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  PROLOG


  Ben­ja­min Car­ter sie­dział na wy­so­kim, obi­tym skó­rą krze­śle w ką­cie pry­wat­ne­go luk­su­so­we­go klu­bu, do któ­re­go wstęp mie­li wy­łącz­nie jego człon­ko­wie. Świa­tło było przy­tłu­mio­ne, at­mos­fe­ra przy­ci­szo­na i na­stro­jo­wa. Zło­ci­ste lam­py i mi­go­cą­ce świe­ce nada­wa­ły wnę­trzu kli­mat sub­tel­nej in­tym­no­ści. Dym cy­ga­ra snu­ją­cy się w prze­ciw­le­głym ciem­nym ką­cie wy­peł­niał po­wie­trze eg­zo­tycz­nym aro­ma­tem.


  Klub za­pew­niał ab­so­lut­ną dys­kre­cję i Ben tym się kie­ro­wał, wy­bie­ra­jąc go na miej­sce tego spo­tka­nia. Te­raz spo­glą­dał ko­lej­no na każ­de­go z trzech męż­czyzn, któ­rzy ze­bra­li się przy jego sto­li­ku. Na proś­bę Bena.


  Na szej­ka Zay­na Al-Gham­die­go, wład­cę pu­styn­ne­go kró­le­stwa za­sob­ne­go w ropę i su­row­ce mi­ne­ral­ne, o nie­zmie­rzo­nych bo­gac­twach i rzą­dach ab­so­lut­nych. Po­tem na Dan­te­go Man­ci­nie­go, wło­skie­go ma­gna­ta od­na­wial­nych źró­deł ener­gii, o cza­ru­ją­cej po­wierz­chow­no­ści, kry­ją­cej ostry jak brzy­twa in­te­lekt, praw­dzi­wą żył­kę do in­te­re­sów i uszczy­pli­wy ję­zyk. I w koń­cu na ostat­nie­go, nie mniej waż­ne­go, Xan­dra Tra­ka­sa, grec­kie­go mi­liar­de­ra i dy­rek­to­ra ge­ne­ral­ne­go kon­glo­me­ra­tu o glo­bal­nym za­się­gu, spe­cja­li­zu­ją­ce­go się w luk­su­so­wych to­wa­rach. Chłod­ne­go, po­wścią­gli­we­go, o wy­ra­zi­stych ry­sach twa­rzy, któ­re ni­cze­go nie zdra­dza­ły.


  Ben wpraw­dzie nie rzą­dził pu­styn­nym kró­le­stwem ani po­ło­wą Eu­ro­py, ale miał wła­dzę nad Man­hat­ta­nem ze swy­mi strze­li­sty­mi dźwi­ga­mi i głę­bo­ki­mi wy­ko­pa­mi w zie­mi, wno­sząc nowe i nie­sa­mo­wi­cie am­bit­ne bu­dow­le.


  Przy sto­li­ku pa­no­wa­ła at­mos­fe­ra wręcz na­ma­cal­ne­go na­pię­cia. Ci męż­czyź­ni tak dłu­go byli swo­imi nie­prze­jed­na­ny­mi wro­ga­mi, że wy­da­wa­ło się nie­mal sur­re­ali­stycz­ne to, że sie­dzie­li te­raz tu ra­zem. Po­cząt­ko­wo ich drob­ne nie­po­ro­zu­mie­nia w in­te­re­sach przez lata prze­ro­dzi­ły się w za­cie­kłą woj­nę, w któ­rej jed­nak prze­ciw­ni­cy da­rzy­li się wza­jem­nie sza­cun­kiem. Każ­dy z nich był rów­nie bez­względ­ny i upar­ty jak po­zo­sta­li, więc je­dy­ne, co osią­ga­li w tych kon­flik­tach, to pe­łen na­pię­cia pat.


  Ben usiadł pro­sto, bo nad­szedł czas na jego prze­mo­wę.


  – Dzię­ku­ję wszyst­kim za przy­by­cie.


  Ciem­ne oczy szej­ka Zay­na Al-Gham­die­go lśni­ły zło­wro­go.


  – Nie lu­bię, kie­dy się mnie wzy­wa jak krnąbr­ne­go ucznia­ka, Car­ter.


  – A jed­nak – za­uwa­żył Ben – je­steś tu. – Ro­zej­rzał się. – Wszy­scy je­ste­ście.


  Dan­te Man­ci­ni po­wie­dział prze­cią­gle:


  – A Oskar za po­wie­dze­nie naj­więk­sze­go ba­na­łu idzie do Ben­ja­mi­na Car­te­ra. – Uniósł cięż­ką krysz­ta­ło­wą szklan­kę w kie­run­ku Bena, a ciem­ny tru­nek w środ­ku za­mi­go­tał zło­ci­ście, od­bi­ja­jąc de­ka­denc­ki prze­pych tego miej­sca. Wy­chy­lił drin­ka jed­nym hau­stem, jed­no­cze­śnie przy­wo­łu­jąc ge­stem kel­ne­ra. Uchwy­cił spoj­rze­nie Bena. – Może raz sku­sisz się, by wy­pić coś moc­niej­sze­go niż woda, Car­ter?


  Ben nie dał się spro­wo­ko­wać kpi­nom Dan­te­go. On je­den z ca­łej czwór­ki nie de­lek­to­wał się naj­lep­szą whi­sky sin­gle malt, jaką moż­na było na­być poza Ir­lan­dią i Szko­cją.


  Spoj­rzał zna­czą­co na po­zo­sta­łych.


  – Pa­no­wie, wpraw­dzie świet­nie ba­wi­li­śmy się przez ostat­nią de­ka­dę, da­jąc się so­bie na­wza­jem we zna­ki, ale nad­szedł chy­ba czas, by­śmy prze­sta­li da­wać pra­sie pre­tekst do szczu­cia nas je­den na dru­gie­go.


  Xan­der Tra­kas spoj­rzał na po­zo­sta­łych i wes­tchnął.


  – On ma ra­cję. Pra­sa wzię­ła nas na ce­low­ni­ki, jed­ne­go po dru­gim. To nie są już tyl­ko wzmian­ki w tym bru­kow­cu „Szpieg ce­le­bry­tów”, za któ­re po­no­si­my część od­po­wie­dzial­no­ści, za­nie­dbu­jąc wła­sny wi­ze­ru­nek, ale fał­szy­we po­są­dze­nia o nad­mier­ne im­pre­zo­wa­nie, nie­za­my­ka­ją­ce się drzwi do sy­pial­ni i rzu­ca­ją­cą się w oczy nie­obec­ność w pra­cy. To już coś zgo­ła in­ne­go. Do sza­łu do­pro­wa­dza­ją mnie za­rzu­ty, że nie­ustan­nie ba­lu­ję, gdy ja za­ry­wam noce, sie­dząc w biu­rze. W ze­szłym ty­go­dniu stra­ci­łem lu­kra­tyw­ny kon­trakt, bo pod­da­no w wąt­pli­wość moje kom­pe­ten­cje. To za­szło za da­le­ko.


  Dan­te Man­ci­ni prych­nął.


  – Ja mam wła­śnie stra­cić po­waż­ną trans­ak­cję, bo tam­ci chcą ko­goś re­pre­zen­tu­ją­ce­go „ro­dzin­ne war­to­ści”, co­kol­wiek to zna­czy. – Po­cią­gnął zdro­wy łyk ze świe­żo na­peł­nio­nej szklan­ki.


  To, że Dan­te Man­ci­ni i Xan­der Tra­kas na­dal byli tu ra­zem i zga­dza­li się ze sobą, sta­no­wi­ło naj­lep­szy do­wód na to, że Ben do­brze zro­bił, za­pra­sza­jąc ich wszyst­kich dziś wie­czór. Za­gro­że­nie było bar­dzo re­al­ne.


  – Wy­ol­brzy­mia­nie na­szych mi­ło­stek sta­ło się zbyt szko­dli­we, by to igno­ro­wać – po­wie­dział. – Po­tra­fię so­bie ra­dzić z tym, że na pla­cu bu­do­wy moi lu­dzie wy­śmie­wa­ją się z mo­ich ro­man­sów. Ale kie­dy plot­ki i in­sy­nu­acje za­czy­na­ją mieć wpływ na wy­so­kość kur­su mo­ich ak­cji i moją za­wo­do­wą re­pu­ta­cję, to to jest już nie do przy­ję­cia.


  Tra­kas bły­snął zło­śli­wie ocza­mi.


  – Nie twier­dzisz chy­ba, że to spraw­ka two­jej by­łej ko­chan­ki, Car­ter, praw­da?


  – Jej hi­sto­ria była tak samo praw­dzi­wa, jak twój słyn­ny czar­ny no­tes z na­zwi­ska­mi i nu­me­ra­mi naj­pięk­niej­szych ko­biet świa­ta – od­burk­nął Ben. – Jak to mó­wią, Tra­kas? Ci­cha woda brze­gi rwie?


  Tra­kas skrzy­wił się, a Man­ci­ni za­drwił:


  – Jak gdy­by Tra­kas miał mo­no­pol na naj­pięk­niej­sze ko­bie­ty. Wszy­scy wie­dzą, że ja…


  Prze­rwał im chłod­ny głos szej­ka:


  – Je­śli już skoń­czy­li­ście tę li­cy­ta­cję, to po­roz­ma­wiaj­my, jak mo­że­my się upo­rać z tymi pro­ble­ma­mi. Zga­dzam się z Car­te­rem, że to za­szło zbyt da­le­ko. Nie­życz­li­we za­in­te­re­so­wa­nie pra­sy ma wpływ nie tyl­ko na mój au­to­ry­tet przy­wód­cy, ale tak­że na moje in­te­re­sy. Od­bi­ja się na­wet na szan­sach mo­jej młod­szej sio­stry na mał­żeń­stwo, a tego już nie znio­sę.


  Spoj­rze­li po so­bie. Wszy­scy no­si­li kla­sycz­ne czar­ne smo­king z wy­jąt­kiem Man­ci­nie­go, któ­ry prze­ła­my­wał ten trend bia­łą ma­ry­nar­ką i za­wa­diac­ko roz­wią­za­ną mu­chą. To przy­po­mnia­ło Be­no­wi o przy­ję­ciu, z któ­re­go wła­śnie wspól­nie wró­ci­li, i po­wie­dział po­nu­ro:


  – To nie do­ty­czy tyl­ko na­szych in­te­re­sów… czy ro­dzin.


  Man­ci­ni zmarsz­czył brwi.


  – Co masz na my­śli?


  – Dy­rek­tor­ka fun­da­cji po­de­szła do mnie dziś wie­czór, mó­wiąc, że je­śli wrza­wa pra­sy nie ucich­nie, bę­dzie mu­sia­ła zre­zy­gno­wać z na­sze­go pa­tro­na­tu. Przez nas sprze­da­je co­raz mniej bi­le­tów, a lu­dzie prze­sta­ją po­ka­zy­wać się na im­pre­zach.


  Man­ci­ni za­klął siar­czy­ście po wło­sku.


  – A więc to dla­te­go po­pro­si­łeś nas o spo­tka­nie? – ode­zwał się za­my­ślo­ny szejk.


  Ben przy­tak­nął.


  – Chy­ba wszy­scy się zgo­dzi­my, że ostat­nią rze­czą, ja­kiej po­trze­bu­je­my, jest to, żeby ucier­pia­ła na tym fun­da­cja.


  Cha­ry­ta­tyw­na Fun­da­cja Na­dzie­ja, o któ­rej mó­wi­li, była je­dy­ną rze­czą, któ­ra ich wszyst­kich łą­czy­ła, poza wza­jem­nym zwal­cza­niem się w in­te­re­sach, a or­ga­ni­zo­wa­ne przez nią do­rocz­ne przy­ję­cia – je­dy­ny­mi mo­men­ta­mi, kie­dy prze­by­wa­li w tym sa­mym miej­scu o jed­nym cza­sie. Co nie­zmien­nie przy­cią­ga­ło ogrom­ne za­in­te­re­so­wa­nie me­diów.


  – Car­ter ma ra­cję – ode­zwał się Man­ci­ni. – Nie mo­że­my spro­wa­dzać na fun­da­cję kło­po­tów.


  Po raz pierw­szy Ben od­niósł wra­że­nie, że sta­no­wią jed­ność. Wszyst­kim na­praw­dę za­le­ża­ło na tym sa­mym.


  – Więc ja­kie wi­dzisz roz­wią­za­nie? – ode­zwał się chłod­no szejk.


  Ben spoj­rzał na nie­go i na po­zo­sta­łych.


  – Do­my­ślam się, że po­dob­nie jak ja, za­się­ga­li­ście opi­nii swo­ich praw­ni­ków, uzna­jąc po­zy­wa­nie „Szpie­ga ce­le­bry­tów” za nie­war­te do­dat­ko­we­go roz­gło­su?


  Zgod­nie przy­tak­nę­li. Ben mó­wił da­lej, gło­sem rów­nie po­nu­rym, co ota­cza­ją­ce go twa­rze.


  – Wy­gło­sze­nie ofi­cjal­ne­go oświad­cze­nia tak­że za­pro­wa­dzi nas do­ni­kąd, bo nie mo­że­my oka­zać sła­bo­ści, bro­niąc się. – Wes­tchnął. – Je­dy­nym dla nas roz­wią­za­niem jest wy­czysz­cze­nie na­szych akt, do­kład­nie i na dłu­go. Je­śli tego nie zro­bi­my, ten kosz­mar się nie skoń­czy. Za­czną ko­pać głę­biej, a ja nie mam już ocho­ty na dal­sze śledz­twa.


  Dan­te spoj­rzał na nie­go, mru­żąc oczy.


  – Nie chcesz, by lu­dziom przy­po­mi­na­no, że two­ja le­gen­da od szmat do for­tu­ny nie jest do koń­ca praw­dzi­wa?


  Ben ze­sztyw­niał.


  – Ni­g­dy nie ukry­wa­łem swo­je­go po­cho­dze­nia, Man­ci­ni. Po­wiedz­my, że nie chcę wy­wle­kać sta­rych hi­sto­rii. Tak jak i ty nie chcesz, by two­je ro­dzin­ne spra­wy zna­la­zły się w cen­trum uwa­gi. – Dan­te istot­nie żar­li­wie strzegł pry­wat­no­ści swo­jej ro­dzi­ny, co mo­gło tyl­ko zna­czyć, że miał coś do ukry­cia.


  Po peł­nej na­pię­cia chwi­li na ustach Wło­cha po­ja­wił się cień uśmie­chu. Uniósł pra­wie pu­stą szklan­kę.


  – To­uché, Car­ter.


  – Ża­den z nas nie chce przy­cią­gać jesz­cze więk­szej uwa­gi, nie­waż­ne z ja­kie­go po­wo­du – po­wie­dział z na­ci­skiem szejk.


  Xan­der Tra­kas tak­że wier­cił się nie­spo­koj­nie, naj­wy­raź­niej my­śląc o szkie­le­tach we wła­snej sza­fie.


  Za­pa­dła zło­wro­ga ci­sza, a wte­dy szejk po­wie­dział, krzy­wiąc się:


  – Zga­dzam się z Car­te­rem. Upo­rząd­ko­wa­nie na­sze­go pry­wat­ne­go ży­cia to je­dy­ne roz­sąd­ne roz­wią­za­nie. Uni­ka­łem tego, jak mo­głem, ale je­dy­ne, co przy­wró­ci wia­rę mo­ich lu­dzi we mnie to stra­te­gicz­ne mał­żeń­stwo i po­ja­wie­nie się dzie­dzi­ca tro­nu.


  Wszy­scy wzdry­gnę­li się na te sło­wa.


  – Po roz­mo­wie z moim do­rad­cą wi­ze­run­ko­wym i praw­ni­kiem, do­sze­dłem do tego sa­me­go wnio­sku – z naj­więk­szą nie­chę­cią mu­siał przy­znać Ben.


  Dan­te był naj­wy­raź­niej prze­ra­żo­ny.


  – Mar­ria­ge? Czy na­praw­dę mu­si­my po­dej­mo­wać tak dra­stycz­ne kro­ki?


  Ben spoj­rzał na nie­go.


  – Na­wet ja wi­dzę ko­rzy­ści pły­ną­ce z mał­żeń­stwa z kimś od­po­wied­nim. To po­zwo­li od­bu­do­wać za­ufa­nie i spra­wi, że pra­sa zo­sta­wi nas w spo­ko­ju. Nie­jed­no­krot­nie znaj­do­wa­łem się w sy­tu­acji, kie­dy żony klien­tów oka­zy­wa­ły mi wy­raź­ne za­in­te­re­so­wa­nie, ku wście­kło­ści ich mę­żów. To kwe­stia cza­su, żeby in­te­res nie wy­pa­lił z po­wo­du ma­łost­ko­wej za­zdro­ści. – Zwró­cił się do po­zo­sta­łych. – Je­ste­śmy po­strze­ga­ni jako za­gro­że­nie, na wie­le spo­so­bów. A to nie jest do­bre.


  Dan­te był wy­raź­nie po­iry­to­wa­ny.


  – Po­wie­dzia­łeś „ktoś od­po­wied­ni”, a co to wła­ści­wie zna­czy? Czy ist­nie­je taka ko­bie­ta?


  Szejk od­po­wie­dział, z ca­łym prze­ko­na­niem czło­wie­ka po­cho­dzą­ce­go ze śro­do­wi­ska, w któ­rym aran­żo­wa­ne mał­żeń­stwa były na po­rząd­ku dzien­nym.


  – Oczy­wi­ście, że tak. Ko­bie­ta, któ­ra z ra­do­ścią do­peł­ni two­je ży­cie… Któ­ra bę­dzie dys­kret­na i nade wszyst­ko lo­jal­na.


  Dan­te uniósł brew.


  – Więc, mój ge­niu­szu, gdzie znaj­dzie­my ten wzór cnót?


  Za­pa­dła ci­sza, a Ben ze­sztyw­niał w oba­wie, że Man­ci­ni po­su­nął się za da­le­ko. Szejk Zayn był przy­wód­cą pań­stwa i zwy­kle zwra­ca­no się do nie­go z więk­szym sza­cun­kiem. Ale on od­rzu­cił gło­wę do tyłu i wy­buch­nął grom­kim śmie­chem.


  – Na­wet nie wie­cie, ja­kie to od­świe­ża­ją­ce, kie­dy ktoś mówi do mnie w taki spo­sób.


  Na­pię­cie gęst­nie­ją­ce od mo­men­tu, kie­dy ra­zem usie­dli, wy­raź­nie sła­bło. Dan­te uśmiech­nął się, wzno­sząc szklan­kę w kie­run­ku szej­ka.


  – Kie­dy w koń­cu zgo­dzisz się po­ga­dać ze mną o al­ter­na­tyw­nej ener­gii, oka­żę ci taki brak sza­cun­ku, ja­kie­go tyl­ko za­pra­gniesz.


  Szej­ko­wi bły­snę­ły we­so­ło oczy.


  – Taką ofer­tę mogę roz­wa­żyć.


  – To miło, że wstrzy­ma­li­śmy dzia­ła­nia wo­jen­ne, ale mu­si­my sku­pić się na pro­mo­wa­niu bar­dziej ure­gu­lo­wa­ne­go sty­lu ży­cia, żeby po­ra­dzić so­bie z tą sy­tu­acją – uciął Ben. – W tym celu mu­si­my zna­leźć ko­bie­ty chęt­ne, by po­ślu­bić nas szyb­ko i na do­god­nych wa­run­kach. Jak po­wie­dział szejk, ko­bie­ty, któ­rym mo­że­my za­ufać. Dys­kret­ne. Lo­jal­ne.


  Uśmiech Man­ci­nie­go zbladł.


  – Ła­twiej zna­leźć jed­no­roż­ca na Pią­tej Alei – po­wie­dział zło­wro­go.


  Za­pa­dła ci­sza, a wte­dy ode­zwał się Xan­der Tra­kas, aż do te­raz po­dej­rza­nie ma­ło­mów­ny.


  – Znam ko­goś ta­kie­go.


  Wszy­scy spoj­rze­li na nie­go, a Ben spy­tał za­in­try­go­wa­ny:


  – Kogo?


  – Pew­ną ko­bie­tę. Pro­wa­dzi bar­dzo dys­kret­ne biu­ro ma­try­mo­nial­ne dla lu­dzi ta­kich jak my. Zna nasz świat od pod­szew­ki…


  – Kim jest dla cie­bie? – prze­rwał mu Dan­te. – Byłą ko­chan­ką?


  Xan­der rzu­cił mu gniew­ne spoj­rze­nie.


  – To nie two­ja spra­wa, Man­ci­ni. Uwierz­cie mi, je­śli ktoś może nas po­znać z od­po­wied­ni­mi ko­bie­ta­mi, to tyl­ko ona.


  Ben zwró­cił się do szej­ka Zay­na:


  – A więc?


  – To może być naj­lep­sza opcja… – od­parł twar­do. – Je­śli mamy to ro­bić, zrób­my to szyb­ko, wszy­scy. – Po­słał każ­de­mu wy­mow­ne spoj­rze­nie.


  – W po­rząd­ku – mruk­nął z wy­raź­ną nie­chę­cią Dan­te. – We­zmę na nią na­mia­ry, ale ni­cze­go nie obie­cu­ję.


  Ben po­dał swój te­le­fon Xan­de­ro­wi, ma­jąc wra­że­nie, że koł­nie­rzyk za­ci­ska mu się na szyi.


  – Wpisz mi jej nu­mer. Za­dzwo­nię do niej w przy­szłym ty­go­dniu.


  Kie­dy Xan­der wpi­sy­wał nu­mer do te­le­fo­nu Bena, szejk Zayn bły­snął jesz­cze raz hu­mo­rem.


  – Czy wie­cie, że nie pa­mię­tam już na­wet, co nas wła­ści­wie skłó­ci­ło na po­cząt­ku?


  Ben uśmiech­nął się smut­no.


  – Chy­ba za bar­dzo lu­bi­li­śmy ze sobą wal­czyć.


  Xan­der odło­żył te­le­fon Bena na sto­lik i uniósł szklan­kę.


  – Cóż, może już czas ogło­sić wspól­ną ka­pi­tu­la­cję w imię wyż­sze­go do­bra. Od­zy­ska­na re­pu­ta­cja przy­wró­ci za­ufa­nie do na­szych firm i pro­fi­ty. Bo, jak wszy­scy wie­my, to jest naj­waż­niej­sze.


  Dan­te Man­ci­ni wzniósł swo­ją szklan­kę.


  – Ra­cja, do­brze mówi. Pa­no­wie, za po­czą­tek pięk­nej przy­jaź­ni.


  Ben spoj­rzał na każ­de­go z męż­czyzn i cho­ciaż ton Man­ci­nie­go był lek­ko kpią­cy, to na­praw­dę coś zmie­ni­ło się tego wie­czo­ru. Nie byli już wro­ga­mi. Sta­li się sprzy­mie­rzeń­ca­mi, a moż­li­we, że na­wet przy­ja­ciół­mi. Wzniósł swo­ją szklan­kę, by do­łą­czyć do po­zo­sta­łych. Te­raz już nic nie sta­nie im na dro­dze. Na­wet ko­bie­ty, z któ­ry­mi oże­nią się z roz­sąd­ku.
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